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  Wstęp


  Wciąż czasem myślę oDavidzie. Otym, jak bym zareagowała, gdyby nagle się pojawił. Iopcje są tylko dwie. Jeśli chciałby być ze mną iżałowałby tego, wjaki sposób mnie potraktował, to myślę, że dałabym nam szansę. Ale jeśli nie jest nam pisane bycie razem, to nigdy więcej nie chcę go widzieć na oczy. Nie chcę ani zmarnować sobie życia przeszłością, ani się zadręczać!


  Poważnie. Myślałam otym wszystkim ostatnio. Nie chodzi oto, że David był tym jedynym iniepowtarzalnym, ale był typem chłopaka, wktórym się zakochałam izktórym mogłam być szczęśliwa. Ito wcale nie dotyczy tylko seksu, ale wszystkich podstawowych cech, które zawsze chciałam znaleźć upartnera, takich jak: ciepło, opiekuńczość, pragmatyzm, połączonych zżywiołowością imęskością. Dzięki niemu wiem, że tacy mężczyźni istnieją idlatego nie zadowolę się jakimś produktem zastępczym. Nie musi to być David, ale musi to być ktoś, kto wjakimś stopniu wpisze się wtę charakterystykę. Na przykład Daniel pasuje idealnie. ;)


  Oczywiście będę się spotykać zróżnymi facetami, próbować imoże okaże się, że zbiegiem czasu docenię coś innego. Ale obecnie właśnie tego szukam. Dzięki Davidowi wiem, że istnieje mój ideał, awcześniej nie byłam pewna, czy potrafię dla kogoś całkowicie stracić głowę.


  Myślę, że wżyciu nie warto zbyt wcześnie decydować się na kompromis. Zwłaszcza jeśli chodzi ospędzenie reszty swojego życia zjednym facetem. Warto trochę poszukać iznaleźć odpowiednik ideału, amoże nawet trafi się wersja upgrade. ;)


  Prolog


  Zacznę tę historię od Davida – chłopaka, którego poznałam na ostatnim roku studiów podczas wymiany studenckiej wNiemczech. Pojechałam na cztery miesiące do Monachium, żeby zebrać materiały do pracy magisterskiej. Wszyscy studenci, którzy byli na podobnej wymianie, wiedzą, że wiąże się ona głównie ztrwającymi do rana imprezami idużą liczbą nowych kontaktów. David szybko przykuł moją uwagę, aponieważ ja również wpadłam mu woko, zrodził się ztego wiosenny romans. Od początku ustaliliśmy, że nie oczekujemy po tej znajomości wspólnej przyszłości, azależy nam bardziej na dobrej zabawie ireszta jakoś sama się ułoży. Oczywiście umnie ta zzałożenia luźna relacja dość szybko przerodziła się wwielkie uczucie, które nauczyłam się umiejętnie ukrywać, żeby go do siebie nie zrazić. Chciałam się nim cieszyć do końca pobytu, anasze dalsze losy pozostawiłam przeznaczeniu, wktórego siłę mocno wierzyłam.


  Po powrocie do Polski skoncentrowałam się na nadchodzącym egzaminie magisterskim oraz znalezieniu pracy wkraju, zktórego pochodził David. Tym sposobem chciałam odciążyć nas zproblemu wybierania miejsca zamieszkania. Byłam przekonana, że jesteśmy sobie pisani, ponieważ wskazywały na to dosłownie wszystkie znaki. Wkońcu spotkaliśmy się na tej samej wymianie studenckiej ioboje od razu się sobą zainteresowaliśmy, chociaż wybór wśród studentów istudentek był spory. Dlatego postanowiłam zrobić wszystko, żeby umożliwić nam wspólne życie.


  David został wNiemczech omiesiąc dłużej niż ja ijeszcze podczas trwającej wymiany odwiedził mnie wPolsce. Chętnie poznał moją rodzinę, zwiedził Kraków, Warszawę imoje rodzinne miasto. Nie chciałam przy nim poruszać tematu „co będzie znami dalej?”, bo zdawałam sobie sprawę, że na razie było przed nami zbyt wiele niewiadomych. Czas, który spędzaliśmy razem, okazał się cudowny. Byliśmy dla siebie kochankami iprzyjaciółmi. Dla mnie to było wystarczające potwierdzenie, że to odwzajemniona miłość. Nie były potrzebne żadne słowa ani deklaracje.


  Po obronie dostałam się na staż wZurychu, na który chętnie zdecydowałam się pojechać. Uznałam, że ten kraj będzie stanowił doskonały kompromis pomiędzy stratą po opuszczeniu naszych ojczyzn, amożliwościami, jakie oferowała Szwajcaria. Wgłowie ułożyłam idealny plan, wktórym ja miałam zrobić kilkumiesięczny staż, David wtym czasie skończyłby studia iprzyjechał do mnie, apotem żylibyśmy razem długo iszczęśliwie. Postanowiłam nie psuć mu niespodzianki, jaką był ułożony przeze mnie scenariusz na jego życie. Po części, żeby go nie przytłoczyć, apo części – ponieważ uważałam, że zawracanie mu tym głowy będzie bezsensowne. Utrzymywaliśmy stały kontakt iplanowaliśmy się znowu zobaczyć, więc byłam pewna, że potraktuje on moje działania jako przysługę.


  Po zakończonym stażu firma przedstawiła mi propozycję stałej pracy, na co się zgodziłam. Musiałam dać Davidowi trochę więcej czasu, ponieważ po powrocie do kraju nadal studiował idopiero za pół roku miał bronić dyplom. Nie pytałam, dlaczego do tej pory nie znalazł czasu na odwiedziny. Bez dyplomu itak nie mógł się do mnie przeprowadzić. Stwierdziłam, że tak będzie nam łatwiej. Wprzeciwnym wypadku po każdej wizycie torturowalibyśmy się coraz większą tęsknotą. Chciałam być silna, bezproblemowa, wyrozumiała ikoleżeńska. Nagroda miała przyjść wkrótce.


  Rozdział I


  Pierwsze złamane serce


  Rok pierwszy, luty


  Często rozmawiałam zDavidem przez Skype’a, ale zauważyłam, że nasz kontakt staje się dla mnie niewystarczający. Równowaga pomiędzy moim ajego zaangażowaniem została wyraźnie zaburzona. Zamiast wychodzić na spotkania organizowane przez innych ekspatów, wolałam siedzieć wdomu, na wypadek gdyby pojawił się na Skypie. Podobnie wyglądała sytuacja wfirmie. Nowi koledzy starali się ułatwić mi integrację wzespole, ale ja nie czułam takiej potrzeby. Miałam ułożony plan na przyszłość izależało mi tylko na jego realizacji.


  Wróciłam wczoraj zpracy do domu około 17:30, od razu włączyłam komputer izobaczyłam, że David był „dostępny” na Skypie, więc przebrałam się zpowrotem władne ubrania, uczesałam, poprawiłam makijaż inapisałam do niego. Zaraz zadzwonił, włączyliśmy kamerki ijak zwykle fajnie nam się rozmawiało.


  Na tym etapie warto po raz pierwszy wspomnieć ogłównym bohaterze mojej historii, Danielu. Od pierwszego dnia stażu zwróciłam na niego uwagę, ponieważ był przystojnym, wysokim brunetem znaturalnie wyrzeźbioną sylwetką. Na podstawie pobieżnych obserwacji zaszufladkowałam go jako cwaniaka, który jest świadomy swoich atutów, mieszka wcentrum miasta, codziennie wychodzi do klubów, lubi się popisywać oraz być wcentrum uwagi. Wporównaniu do Davida, którego uważałam za swojego najlepszego przyjaciela, Daniel nie zrobił na mnie dobrego wrażenia. Co więcej, irytował mnie fakt, że często brylował wtowarzystwie, skupiając na sobie uwagę innych.


  Zperspektywy czasu widzę, że itak długo potrafiłam się oszukiwać odnośnie do przyszłości zDavidem. Dzielnie wytrzymałam pół roku, co jakiś czas tłumacząc sobie, że skoro utrzymuje ze mną kontakt, to znaczy, że wszystko, co dla nas robię, ma sens. Wprzeciwnym razie, widząc moje zaangażowanie inie chcąc mnie ranić, zdobyłby się na szczerą rozmowę iwytłumaczył, że podchodzi do naszej znajomości inaczej niż ja.


  Jednak on nie zdobył się na rozmowę. Zastosował najgorszą zmożliwych strategii. Powoli urywał kontakt, pozostawiając mnie samą zinterpretacją sytuacji. Czara goryczy przelała się wWalentynki, atrzy tygodnie później wdniu moich urodzin. Nie rozegrał się żaden dramat, nie zapadły decyzje orozstaniu, po prostu dopadła mnie brutalna rzeczywistość. Dzień 14 lutego wcałości spędziłam na stanowisku przed komputerem. Było dla mnie oczywiste, że David zadzwoni iporozmawiamy oprzyszłości. Nie zadzwonił.


  Zdenerwowałam się na Davida, bo nic nie napisał, aprzecież wczoraj były Walentynki! Kurczę, nawet jako koleżance, zważywszy na stare, dobre czasy wNiemczech, powinien był coś wysłać. Zastanawiam się, co ztym zrobić. Ja do niego wsumie też nic nie napisałam. Najlepiej poczekam do wieczora ispróbuję go upolować na Skypie, ajeśli go nie będzie, to mu napiszę maila. Sklecę coś wlekkim stylu, bez robienia wyrzutów, ale przypominającego, że za nim tęsknię.


  Tylko się waham, czy to dobry pomysł. Wkońcu jest facetem ima takie same dwie ręce do napisania czegoś, jak ija. Mam wrażenie, że on się wogóle omnie nie stara! Może czas wziąć go na przetrzymanie isię nie odzywać? Tylko że Walentynki to taki babski dzień, więc może on sobie pomyślał, że jeśli ja – jako dziewczyna – nic nie napisałam, to on – jako facet – tym bardziej nie powinien się wychylać.


  Po pracy poszłam prosto do domu ipilnowałam Skype’a, żeby nie przegapić momentu, wktórym David pojawiłby się jako „dostępny”. Wcześniej wciągu dnia miał na profilu status „zaraz wracam”, więc pomyślałam, że wtaki sposób dawał mi znak na wieczór. Niestety, kiedy wróciłam do domu, zniknął zupełnie.


  Rozumiem, że nie jesteśmy oficjalną parą imoże uniego wkraju nie obchodzi się Walentynek. Zresztą faceci zazwyczaj itak mają je gdzieś, ale mógłby mi chociaż pozdrowienia napisać, prawda? Odpuściłam sobie pisanie maila, bo byłam zbyt najeżona. Teraz się zastanawiam, czy nie powinnam mu strzelić porządnego focha. Ja się nigdy onic na niego nie denerwowałam. Zero wyrzutów. Zawsze potrafiłam sobie jakoś rozsądnie wytłumaczyć jego zachowanie. Jak rozmawiamy przez Skype’a, to głównie znim żartuję inie poruszam poważnych tematów. Za każdym razem chcę ten schemat przełamać, ale potem, jak już rozmawiamy, to tak się cieszę, że nie chcę popsuć atmosfery. Dochodzę do odkrywczego wniosku, że chyba zdrowiej będzie reagować naturalnie ipokazywać swoje emocje. Skoro się czuję zraniona, powinien otym wiedzieć.


  Kolejnego wieczoru David znów pojawił się na Skypie. Nie wiedziałam, jak zareagować, bo nie chciałam tak od razu do niego zagadnąć, więc dopiero po jakimś czasie zmieniłam również swój status na „dostępny”. Nie odezwaliśmy się do siebie, apo godzinie zniknął. Zastanawiałam się, czy powinnam pierwsza przełamać milczenie.


  Przypomniałam sobie, jak on wspominał kiedyś ogrze pomiędzy facetami ikobietami na zasadach „kto się pierwszy odezwie”, przy czym przewagę zyskuje ten, kto się wstrzymał. Mogłabym się zawziąć iwygrać tę grę bez najmniejszego problemu, ale uważam, że powinnam być mądrzejsza. Milczenie na pewno nas do siebie nie zbliży.


  Poczekam spokojnie na następną okazję, kiedy znowu pojawi się na Skypie icoś do niego napiszę, tak na luzie, bez żadnego focha. Poza tym wkrótce mam urodziny, więc na pewno sam coś do mnie napisze, czyliwnajgorszym wypadku przyjdzie mi poczekać na kontakt jeszcze tylko kilka dni.


  Wdniu urodzin zrezygnowałam ze wszystkich proponowanych mi atrakcji iznadzieją czuwałam przed komputerem. David ani nie zadzwonił, ani nie napisał.


  Największy żal miałam oto, że nie zostałam potraktowana po przyjacielsku, tylko jak dziewczyna, wobec której stosuje się metody na rozluźnienie kontaktu, unikając tym samym krępującej rozmowy. Zbudowałam wgłowie nadzieję na miłość iwyobrażenie owielkiej przyjaźni, awrzeczywistości nie było ani jednego, ani drugiego.


  Po przepłakaniu kilku nocy, napisałam do niego maila zprośbą owyjaśnienie iustosunkowanie się do łączącej nas relacji. Na odpowiedź również kazał mi długo czekać. Wtedy zrozumiałam, że nie potrafię już wżaden sposób wytłumaczyć jego zachowania. Fakty były zbyt brutalne. On nic nie obiecywał, aja go onic nie pytałam. Zbudowałam iluzję, której się trzymałam iktóra upośledziła we mnie zdolność właściwej oceny rzeczywistości.


  Mam wrażenie, że jedna szczera rozmowa mogła mi wtedy zaoszczędzić kilku miesięcy życia złudzeniami.


  Rozdział II


  Daniel wypełnia pustkę po Davidzie


 Dalsza część dostępna w wersji pełnej
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